
P  rnri i  A i i n r  -Numer sierpniow y. —  —  R ocznik 1-szy.
„Murzynek" wychodzi raz na miesiąc i to, w r. 1913, jako 
dodatek bezpłatny do „Echa z Afryki". Dla postronnych 
osób — cena numeru pojedynczego 5 hal., 5 fen., 3 kop.

Z życia czarnych dz iewczynek .
O chronka SS. F ranciszkanek z Calais, p rzeniesiona  

z Awry - Loli do Dobby w A bissynii.
(Wikar. ap. kraju Gallasów).

Żadne z dzieci naszych nie ucierpiało  z powodu 
zm iany klim atu. W  Dobbie zdaje się panow ać wie­
czna wiosna. Szkoła wznosi się na obszernej ró­
wninie. Pow ietrze czyste, w oda w pobliżu, dosta­
tek  d rzew a, nadzieja dostarczania sobie jarzyn 
w ciągu kilku m iesięcy: są to cenne w arunki dla 
istn ienia misyi.
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Koło 60 dziewczynek zasiadło na ław kach szkol­
nych przy rozpoczęciu przez nas nauki. Liczyłyśmy 
wówczas ze 30 m iejscowych; ilość przychodzących 
powiększy się szybko; cała trudność to — regu­
larne uczęszczanie ich na łekcye.

Oromo nie troszczy się o kształcenie dzieci 
swoich, a tem mniej o ich wychowanie moralne. 
A jednak u Gallasów, jeżeli co wymaga, ze strony 
Misyonarza, twardej i długiej pracy, to właśnie 
zmiana ich obyczajów. Ponieważ Oromo nie pro­
wadzi życia stale osiadłego, ale na przem ian: to 
pasterskie, to rolnicze, wynika stąd, że i na regu­
larną obecność dzieci jego w szkole liczyć nie 
można. Dzieciom tym powierzona straż krów, kóz, 
osłów itp. To też w ciągu 2 godzin, jakie codzień 
poświęcamy nauce szkolnej, jakże pilnie usiłujemy 
wyzyskać każdą chwilę i każdą sposobność oświe­
cenia tych młodych główek dla pociągnięcia tem 
prędzej serc i zwrócenia ich ku Bogu.

Na początku młode nasze murzyneczki, nie poj­
mujące nic karności, zdawały się zrażone, inne ser­
deczne były odrazu. Przykład jednak miejscowych 
naszych wychowanek dobrze oddziałał na te lekkie 
umysły i powoli wszystko przyszło do porządku; 
niektóre nawet uczyniły szybkie postępy. Obecnie 
kilka przygotowuje się do I-szej Komunii św. Dro­
dzy przyjaciele! proście z nami Pana Jezusa, aby 
podczas pierwszego spotkania się z temi młodemi 
duszami odsłonił im czułość Swej miłości i dał im 
odczuć potrzebę kochania Go nawzajem.

A teraz przypatrzmy się naszym dziewczynkom 
przy robocie.

Od rana, już przed świtem, kilka zabiera się 
do rozpalenia dużych ognisk na chleb, każdego dnia 
bowiem trzeba upiec 50 placuszków. Pomijamy tu



przygotowania, poprzedzające tę czynność jeszcze 
wili ja. W yobrazić sobie trudno, ile razy trzeba do 
tego przyłożyć ręki, zanim  wreszcie otrzym a się 
ciasto.

O godzinie ó-tej odpraw ia się pierw sza Msza 
św., podczas której odm aw iane są m odlitw y wspólne. 
Zarazże potem  druga Msza św .; wówczas śpiew a 
się pieśni w języku krajow ym . Następnie śniadanie 
i w ypraw a natychm iastow a nad rzekę. Idzie się 
tam  dwa, albo trzy razy, stosownie do potrzeb. 
Zakonnica czerpie w o d ę , a każde z dzieci napełn ia  
swój dzbanek, lub »gombo«. P o  powrocie do domu 
zaczyna się rozcieranie ziarna. Tym czasem  naj­
mniejsze robotnice, z pom ocą Sióstr, b iorą się do 
sprzątania. Niema tu u nas w praw dzie posadzek 
froterow anych, ani czyszczonych szczotkam i mebli, 
ale dziś doda się trochę ziemi w jedno miejsce, 
ju tro  otynkuje się drugie itp. Na odgłos dzwonka’ 
grom adka nasza udaje się do szkoły. O tw arcie jej 
poprzedza pieśń , i oto ptaszki w k latce na dwie 
długie godziny, po których jeszcze m ają pół go­
dziny katechizm u, tłumaczonego przez W . Ojca. 
/ a  to, gdy dzwonek oznajm ia koniec, pow staje 
krzyk, płynący z serca: »proszę Siostry, już dzwo­
nili!* W szystkie więc idą bawić się do chwili, 
gdy nowy sygnał da znać, że posiłek czeka w re ­
fektarzu. Czynność ta mniej m onotonna, nikt też 
roztargnieniom  nie ulega. Potem  czas wolny, re- 
kreacya. Kto chce, może w ziąć się do pracy  koło 
ziarna  aż do godziny, na szycie przeznaczonej. Usi­
łujem y nauczyć dzieci nasze obchodzenia się z igłą, 
żeby potem każda b y ła  w stanie sam a u trzym ać 
w porządku jedyną sw ą suknię i jedyne »cham a*, 
(kaw ałek tkaniny baw ełnianej białej, k tórą  kra jo ­
wiec tu  się okryw a), stanow iące ca łą  w ypraw ę 
naszych wychowanek.



Dwa razy na tydzień, zam iast lekeyi robót — 
w ycieczka do lasu  dla zaopatrzenia domu w nie­
zbędne drzewo. S tarsze m uszą rąbać pnie duże, 
m ale  zbierają gałęzie i przynoszą je, um ocow ane 
na plecach za pom ocą długich sznurków . W  ciągu

dwóch, lub trzech godzin las rozbrzm iew a ich we­
sołym  śpiewem, aż na dany znak, m ały batalion 
rzędem  w raca  do domu. Za pow rotem  rozdaje się 
ko lacya: cldeb, groch zwykły, lub jeszcze kuku­
rydza, poczem  znów w raca się do przygotowali 
jutrzejszego pieczywa.

(Dokończenie nastąpi).
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Wiązka szkiców z Afryki
dla m oich m łodych Przyjaciół w  Europie.

Przez O. J. Baetem ana. M isyonarza Lazarystę w Abisynii.

(Ciąg dalszy).

I X .

Celny strzał.

Abisyńezycy nasi zręczni, zwinni, n ie stru d zen i; 
na wojnie wszyscy niem al są bohateram i. Jeden 
z nich, mój parafianin , nieporów nany był w strze­
laniu do celu. S trzelbą sw oją dziwów dokazyw ał. 
Raz, gdy wobec niego pow ątpiew ano o tein, za­
wołał: »W idzicie tę nadchodzącą dziewczynkę z w or­
kiem ze skóry, na plecach, pełnym w ody? Otóż 
jednym strzałem  odetnę rzem ień, przytw ierdzający 
skórę, a nie zadrasnę dziecka«. Gdy dziewczynka 
przechodziła o 30 m etrów  od niego, s trza ł się roz­
legł, rzem ień zosta ł odcięty, skóra z wodą upadła, 
a  dziew czyna uciekła przerażona, lecz naw et bez 
zadraśnięcia.

Inny w ypadek, już zabawny, m iał miejsce pod­
czas os 'a tn iej wojny pomiędzy Bedjazem A bralią 
a  Rasem  Sebeathem . Jeden z żołnierzy tego o s ta t­
niego w ybrał się na pole w alki ze strzelbą bez n a ­
bojów. Nie bardzo dodaw ało mi to  otuchy —  
opow iadał —  schow ałem  się za skałę  i od czasu 
do czasu m ierzyłem  z fuzyi nienabitej, prędko 
kryjąc się znowu z obawy, by mnie nie dostrzeżono.
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X.
Wejście panny młodej do domu pana młodego.

Tu u naszych Abisyńczyków ceremonia odbywa 
się bardzo porządnie.

Panna młoda, w najwspanialszym swym stroju, 
z głową masłem oblaną, dosiada muła. Przyjaciel 
jej męża jedzie za n ią , trzymając nad jej głową 
parasolkę, której nieraz największy mistrz nie zdo­
łałby już naprawić. Koło nich tworzy się orszak. 
Młode dziewczęta śpiewają zdaleka przy odgłosie 
bębna. Młodzi ludzie tańczą w pobliżu jadącej, 
wstrząsając dzidą i puklerzem.

Inaczej rzecz się ma wśród plemienia muzuł­
manów, stąd niedaleko. Narzeczona ukryta zostaje 
w wielkiej płóciennej płachcie i jak towar umie­
szczona na skórze krowiej. Cztery rogi skóry przy­
mocowane są do wielkiej żerdzi, którą trzyma 
dwóch ludzi, przenosząc pannę młodą w ten spo­
sób do domu narzeczonego. Tu musi ona położyć 
się we drzwiach, a przyszły jej pan, na dowód że 
jest i będzie niewolnicą, wchodzi i stawia nogę jej 
na gardle.

Oto jaki jest los kobiety i do czego dochodzi 
się u ludów, które Boga nie zn a ją !

Przyjaciele moi, dziękujcie Panu Bogu, że po­
zwolił wam przyjść na świat w kraju chrześcijań­
skim i módlcie się bardzo za tych nieszczęśliwych, 
którzy cierpią i płaczą w ciemnościach.

XI.
Niektóre wyrażenia abisyńskie.

Każdy język ma sobie właściwą poezyę, szcze­
gólnie na wschodzie. Żeby dać W am  o tern pojęcie, 
przytoczę nieco takich wyrażeń, nie pozbawionych



wdzięku. Na biedę dla nas, Europejczyków, wszyst­
kie te narzecza Wschodu, o dźwiękach gardłowych, 
nie są łatw e do przyswojenia.
T ę c z a ......................... =  p a -s e k  M a r y i .
M agnes..........................=  n e g u s  z ż e l a z a .
Sok krążący w drzewie —- k r e w  d r z e w a .
Cyboryum , . . . . =  ś w i ę t a  s k r  z y n i a.
Ź ren ica......................... =  c ó r k a o k a .
P o w i e k a ....................=  b ę b e n  o k a .
Giest (skinienie). . . =  m y ś l  r ę k i .
E c h o ......................... — c ó r k a j a s k i n i .
O sad k a ......................... =  o j c i e c p i ó r  a.
B ł ę k i t .........................=  a t r a m e n t  n i e b a .
Zegarmistrz . . . . =  l e k a r z  z e g a r k a .
R ew o lw er................... =  s y n  s t r z e l b y .

Widzicie, co za umiejętność usiania mowy obra- 
zowemi w yrażeniam i!

Ale nic nie jest równie ciężkie dla Misyonarza, 
jak bezsilność jego wszelkich starań w celu obe­
znania się z językiem parafian. Usiłuje on mówić 
jak najlepiej, wie, co znaczą wyrazy, umie grama­
tykę , rozumie niemal wszystko, a pomimo to, czę­
sto zdarza mu się posłyszeć, jak ten, z którym 
rozm aw iał, pyta towarzyszącego kapłanowi kra­
jowca : »Co on powiedział?« — Mogłoby to znie­
c h ę c ić . . . .  ale nie nas! (C. d. n.)

Adres A dm in istracyi „Echa z Afryki" i „Mu­
rzynka" K raków , ul. św. A nny 4.

Cena za rok 1913: K. 1'50, (M. 1-50, Rb. 1 =  50 cnt.).

W ydawca: Sodalicya św. P iotra Klawera. 
Redaktor odpowiedzialny: A. Ś w iersyń sk i.

W Krakowie. — Czcionkami drukarni „Czasu11.


